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Zn is zc zo n a  p r z e z  pociski niem ieckie

Wspaniała fertedra w Reims
Zniszczona przez pociski nie­

m iecki0 kaiedra w  Reims, naj­
wspanialszy pum m nik gotyckiej 
arcnitektuiy kościelnej, została w 
ciągu lat 18, przy wydatnej p o ­
m ocy finansow ej m ilionera am e­
rykańskiego Johna R ockefellera 
—  odrestaurowana. Poświęcenie 
odrestaurowanej katedry oabyło 
się w dniu 18 października ub. r., 
a w  najbliższych dniach nastąpi 
uroczyta inauguracja.

Będą to w ielkie chw ile dla bo ­
haterskiego miasta, odznaczonego 
L°gią H onorow ą i K rzyżem  W o­
jennym , które wzrastało u stóp 
katedry, łącząc ściśle swe dzieło 
z je j wspaniałą historią.

Daięki niej, R eim s zyskało so­
b ie miano „Św iętego Miasta" 
Francji, bo  w  m urach jego kate­
dry odbyw ały  się przeważnie ko­
ronacje królów  francuskich — z 
górą 25 posągów  w  słynnej „G a -

w r ó c i ł a  d o  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i
I, tw órcę

54 d n i
b e z je d ze n ia

W zeszłym roku- jeden z najzamoż­
niej' szych mieszkańców Dalmacji 
przeprowadził kurację odtłuszczającą, 
któr- rwała 54 dni. Ten człowiek 
nazwiskiem '.vanisevic, nie jadł nic, 
pił tylko słodzona herbałę. Przez czas 
■nrracji waga jego zmniejszyła si^ z 
120 klg. na 70 Wygląd °go zmienił 
s ‘ podobno na Korzyść, a on sam 
osw-adczyt, ze dc kuracji czuł się 
do» kanale, a w czasie kuracji czuł się 
nieżie.

Obecnie tapragnął przeprowadzić 
Taką kurację jego służący o równie 
,, wsparp-tej” mszy. Nie dociągnął on 
jednak do rek yrdowej głodówki swe­
go pana, boss.jm juz w 49-tym dniu 
orzerwał tę kurację, pomeważ czuł 
się tak wyczerpany, że obawiał się, 
by kuracja jego nie skończyła się 
śmiercią.

lerii K rólew sk ie j" w katedrze, ich 
właśnie przedstawia —  i w niej 
przeżywaia mom ent sw ego trium ­
fu D ziewica Orleańska, asystując 
przy koronacji K arola VII

Uroczystości, które odbędą się 
w dniach 9 i 10 lipca br., ’ iśw iet- 
nią swą obecnośclbr nuncjusz pa­
pieski, kardynałowie i biskupi 
francuscy, prym asi A nglii i B el­
gii, członkow ie rządu oraz m ar­
szałkowie i generałow ie, między 
innymi jednoręki generał G ou- 
raud, którzy w  czasie w ojn y  do­
w odzili obroną Heims i którzy o - 
becnie uczestniczyć bedą w w o j­
skowej defiladzie.

M ;ędzy cerem oniam i, jakie się 
się odbędą, należy wym ienić prze­
de wszystkim  uroczystą procesję, 
która wzdłuż m urów  katedry ob - 
niesie relikw ie w szystkich św ię ­
tych Francji oraz wręczenie arcy­
biskupow i Reims. kardynałow i 
Suhard, przez delegację angielską 
ufundow anej przez społeczeństwo 
angielskie reDliki sztandaru, k tó- 
^ y  Joanna d ‘A rc  dzierżyła pod ­
czas koronacji K arola VII.

W ieczorem  dnia 9 lipca odbę­
dzie się na placu przea katedrą 
przedstawienie, składające się z 
dw óch części: w  p ;erwszej ode­
grane zostanie misterium śred­
niow ieczne p. t. „A dam  i E w a", 
w  drugiej —  specjalnie napisana 
przez Henri Greon, okolicznościo­
wa sztuka apoieozująca ,,Trium f 
katedry w  R eim s". Dla uświetnie­
nia uroczystości, Reim s organizu­
je  wystaw ę retrospektyw ną, k tó­
ra ma na celu przedstawienie h i­
storii miasta, jednego z najstar­
szych we Francji, gdzie w  r. 496 
św. Rem igiusz chrzcił i koronował

p a ń s t w aK lodw iga 
Franków.

Zabaw y luaow e na uncacn mia 
sta zakończą pamiętne dla Reims 
dni 9 i 10 lipca 1938 r.
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Polska ma sw oich Tarzanów 
Nie w szyscy jednak odznaczają się 
dodatmen cechami.

TARZAN  Z Ł O Ś L IW Y 1
Od kilku dni na przedm ieściach 

Lidy grasuje w  przydrożnych za­
roślach jakiś nieznany bliżej, w y -

Polaty w  trójmeczu w  pięcioóoiu nowoczesnym 
w  Budapeszcie

P o ż a r  tunelu pod E a s t K ive r

*•

W budów anym na głębokości 50 mtr. tunelu, mającym  połączyć 
części Now ego Yorku Mannattan z Queens w ybuchł w tycn dniach

pożar.

mm
W  Budapeszcie rozgryw a trój m ecz w m ęcioboju  nowoczesnym  

Polska - W ęgry - Szwecja.
Z d jęcie  przedstawia ekipę polską h ioraca udział w  trójm eczu.

Je zio ro  Diabła
je st ta je m n in y m  il&msktem

W południow ej części hrabstwa 
W ebster (M issouri) . w  punkcie, 
gdzie góry Ozark osiągają naj­
większą wysokość, leży jezioro na 
szczycie góry, o brzegach, wzno­
szących ^ię ponad wodę na 15 do 
30 m etrów.

■Nie widać nigdzie naokoło na 
przestrzeni 160 km żadnego 
pływu, ani żadnego źródła, skąd 
jezioro m ogłoby czerpać wodę.

Mimo to poziom  vód jeziora 
wykazuje poważne wahania, do 9 
metrów. nj} ,viśtWya . « r #  *

mJJ ’J ez io io  D iabła taką bowiem 
nosi nazwę —  zajm uje przestrzeń 
około 4 km. i znajduje się nieda- 
ieko F o rtla n d u ,'s ta c ji kolejow ej 
Kansas - City w Memphis

W ysokość jego  wód nie zależy 
od warunków atm osferycznych. 
Zdawało się, że w czasie ulewne­
go deszczu poziom  wód opadał, w 
czasie zaś w ielkiej suszy podno­
sił się.

Trudno ustalić głębokość je ­
ziora. Pewnego dnia, w czasie 
obniżenia się poziomu sonda za­
głębiła się na 30 m. Opowiadają, 
że w głębi jeziora  znaleziono ol­
brzymie pm e cedrów , które w o-

le-kolicach rosną małe. Jezioro 
ży na 480 m. wysokości.

• > -----------------

R o e n t g e n
na usługach rasizmu

■■ - . ' . ■' i' >' i w* -
W obec tego, że w prasie nie­

m ieckiej ukazała się ostatnio w? a 
uomość — zt  prześwetlanie cza 
szki prom ieniam i Roentgena, słu­
żyć może jako środek pom ocni­
czy, przy określaniu rasy danego 
człowieka, urząd prasow o-polity- 
ezny partii narodowo - socjalisty 
cznej zabiera obecnie głos w tej 
sprawie.

Stwierdziwszy, że prześw ietla­
nie takie przedstawia w artość 
padk uwątpliwym —  diagnostyki, 
— urząd rasow o - polityczny o- 
św iadcza. że byłoby jednak błę­
dem stosowanie w każdym w y­
padku wątpliwym  —  diagnostyki, 
m ającej przyczynić się do w y­
świetlenia przynależności raso­
wej

Istotnie —  skoro wym iar antro 
pologiczny nie stanowi aosolut- 
nej rękojm i dla identyfikacji 
przynależności rasow ej, jaką 
w ięc gw arancję może dać Roent­
gen?

soki, silnej budow y m ężczyzna w 
stroju adam ow ym . Dziki i zaroś­
nięty jego  wygląd przypom ina zu- 
pem ie legendarnego Tarzana, ty l­
ko w  m niej estetycznym  wydaniu, 
niż na film ie.

Niedawno na drodze Lida —  
Bielskie, osobnik ten napadł na 
16-letnią Kazimierę P ujJaków nt 
którą pow alił na spodek drogi, 
nasypał piasku dc ust, kneblując 
dużym  kamieniem, aby nie w zy­
wała pom ocy. Napastnika spło­
szył jednak przechodzień, na któ 
rego widoK „Tarzan", zakryw ­
szy twarz dłońmi zbiegł do lasu.

Podobnych wypfedków było  
w ięcej i policja  wszczęła energi­
czne poszukiwania, w  celu u ję ­
cia niebezpiecznego osobnika.

Ciekawsze znacznie, a zarazem 
nieszkodliwe dw a „ok a zy " Ta­
rzanów żyją  na ŚiąsKu w  lasach 
powiatu rybnickiego. Mieszkają 
tam w stanie półdzikim  dwaj 
bracia, w wieku 20 —  23 lat, po­
chodzący z dostatniej rodziny, 
mieszczańskiej, m ieszkającej w  
Rybniku.

Przed kilku laty ch łopcy prze­
żyli tragedię rodz.nną, Która 
złamała ich zupełnie i zniechęci­
ła do życia w śród „zg n iłe j"  c y ­
w ilizacji. M ianow icie umarł w ó­
wczas o jciec chłopców, a matka

wyszła niebaw em  pow tónń e z a - 
maz za człowieka, który dc pa­
sierbów  sw oicn oarosił się bar­
dzo źle. Chłopcy za życia o jca  u -  
częszczali do gim nazjum  rybn ic­
kiego i wykazali specjalne uzdol­
nienie w  kierunku malarskim. Po 
śmierci ojca musieli wystąpić ze 
szkoły, a trapieni troskami ro ­
dzinnymi, pow zięli postanowie­
nie egzystencji wśród natury.

D Z IK I W YGLĄD
Od trzech już lat m łodzieńcy 

zami jszkaii w lasach, żyw iąc się 
zwierzyną. Jako mieszkanie słu­
żą im lepianki, żyw o przypom i­
nające jaskinie Tarzana. N atu-

] rainie, że tak oryginalny sposób 
bytow ania nie pozostał oez wpły 
wu na wygląd „leśnych  ludzi": 
zapuścili oni bardzo duży zarost, 
iługie  brody i wąsv, przyw dziali 
bardzo oryginalny, całkiem  n ie- 
krępujący strój, składający się ze 
spodni i peleryny.

; ŁAGODNE SER CA
Okoliczna ludność odnosi się 

do m łodych odludków  z pełną 
życzliwością, tym . bardziej, ze 
przez cały czas bytowania w le­
sie nie mieli oni żadnej kolizji z 
prawem . Conajw yżej swym  w y ­
glądem czasem wystraszą i w y ­
płoszą z lasu obcycn  w ędrow ców  
czy turystów.

t » o 5 ^ p y  te le tiriib ji
ś w ia tło  b e z ctepła

W  ostatnich czasach zagadnienie 
telewizji zeszło niejako na drugi 
plan technicznych zdobyczy świa­
ta, lecz praca laboratoryjna nad 
tym niezwykłym wynalazkiem 
nie została przerwana. Opinia pu­
bliczna zbyt pochopnie zakwalifi­
kowała telewizję, jaKO wynalazek 
codziennego uży.ku, uzupełniając^ 
telefon i radio. Prace jednak nad 
udoskonaleniem telewizji postępu­
ją oardzo powoli i nie dają jeszcze 
pożądanych rezultatów. Specjaliści 
jednak aie próżnują. Ostatnio nad 
zagadnieniem telewizji pracuje'] 
bardzo aktywnie Anglia, która u- 
ruchomiła w tym celu dwa" ogrom ­
ne studia,

Rozporządzając znacznym bu­
dżetem, telewizja angielska- pracu­
je nad Drzyszłością i organizuje 
emisję obrazów w ten sposób, aby 
kiedyś odbiorcami mogły być 
wszystkie tsacje świata. Studio an­
gielskiej telewizji jest zorganizo­

wane na wzór studia filmowego. 
Jednym z zasadniczych oroblemów 
rozwoju telewizji jest zagadnienie 
potężnego oświetlenia, któreby się 
odbyło bez emanacji cieplnej. W  
chwili też obecnej telewizja po ■ 
zbyła się owego nieznośnego gorą­
ca na jakie była narażona w  pierw 
szych stadiach swego rozwoju.

Do niedawna telew izja pouadała 
ograniczone pole zasięgu i mogła 
obejmować jednoplanowe niewiel­
kie obrazy, obecnie zaś powstają
już jm ożliwości pozbawione, tych
ograniczeń. Warto" ziaznaczyc, ze 
prace telewizyjne łączą się ściśle z 
dotychczasową zdobyczą techniki 
kinematograficznej.

Ekspedycjo
ro ędzynarodowa

na Grenlandię
We wtorek dn. 5 bm wyruszyła | 

z Berg en na pokałdzie statku ,,Eno- ' 
wai i ‘ ekspedycja polarna na Gren­
landię celem zbadania nieznanych . 
obszarów lodowych. EKspedycja, w 
skład której wchodzą głównie Nor- I 
wegowie iraz Francuzi, spędzi na 
Grenlandii trzylata. Finansuje w y­
prawę jeden z jej uczestników nr 
Castor Nicar. Ekspedycja wiezie I 
ze sobą samolot. I

C h i ń c z y c y
I wyścigi

Chińczyk Li - riung - Tnang, bę­
dąc w misji dyplomatycznej w Wa­
szyngtonie, otrzymał zaproszenie na 
śniadanie do ambasadora Wielkiej' 
Brytanii, poczym miał towarzyszyć 
ambasadorowi na konkursach hip­
picznych. Zaproszenie było skierowa­
ne zwykłym w takich wypadkach ce­
remoniałem. Odpowiedź zaś jaką 
dal Li - Hung - ihng brzmiała na­
stępująco: „Jego Ekscelencja Amba­
sador Chin dz jkuje Jego Ekscelencji 
Ambasadorowi Wielk.: Bretanii za 
mile zaproszeni:, które docenia'na­
leżycie, >rusi jeunak, by pozwolono 
Mu Odmówić ze względu iw to, źe w 
Chinach od wielu już wieków przy­
jęto uważać że jeden koń może rze­
czywiście biec szybciej od drugiego".
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LUDIIEIMBIOM
P o w ie if współczesna z  Dzikiego Zachodu

Wang Lee, nrzymocowany przez robotników do pieca kuchni 
przepiłowuje łańcrch i ucieka. Kościesza, obawiając się następstw 
tej ucieczki wyjeżdża do Prince Ruppers chcąc się tam zobaczyć 
c doktorem Czingwha.

S m a r t  A le c k  i m ie s z a n ie c  p o z o s t a l i  w  m o t o r ó w c e .  P o  o d e j ­
ś c iu  in ż y n ie r a  z a s ie d l i  w  n ie w ie lk ie j ,  l e c z  p r z y z w o ic i e  u r z ą ­
d z o n e j  k a ju c ie  i z a c z ę l i  s o b ie  s k r a c a ć  c z a s  o c z e k iw a n ia  grą  
n o s z ą c ą  tu n a z w ę  „ B la c k - J a c k “ .

Ł ó d ź  m ia ła  m a łą  r a d io s t a c ję  o d b io r c z ą ,  z k t ę r ą  S m a i 
A le c k  u m ia ł  s ię  o b c h o d z i ć .  T a  s t a c ja  p o w in n a  b y ła  u t r z y m i  
w a ć  s ta łą  łą c z n o ś ć  z o b o z e m ,  s k ą d  K a r o l  S o id e n  p i :y r «ę k  
n a d a w a ć  t e r m in o w e  m e ld u n k i  b y  je g o  s z e f  m ó g ł  z a ła tw ia  
s n o k o jn ie  s w o je  sp ra w -y  w  m ie ś c ie ,  n ie  z a p r z ą t a ją c  s o b ie  g ł t  
w y  ty m , c o  s ię  d z ie je  n a  p la c u  b u d o w y  p o d c z a s  je g o  nic 
o b e c n o ś c h

O k o ło  ó s m e j  K o ś c ie s z a  z n o w  u d a ł  s ię  d o  h o te lu  „ K n o x  
z  z a m ia r e m  o d w ie d z e n ia  d o k t o r a  C z in g w h a . W  h a llu  i w p or  
t ie rn i n ik o g o  n ie  b y ło .

K o ś c ie s z a  w z ią ł  k s ię g ę  g o ś c i ,  p r z e r z u c i ł  k i lk a  k a r te k , z n a ­
la z ł  w r e s z c ie  d o k t o r a  Sffl.ii g w h a , a o b o k  je g o  n a z w is k a  l i c z ­
b ę  117.

M in ę ło  d z ie s ię ć  m in u t , a g d y  w  d a ls z y m  c ią g u  m e  z ja w i ł  
s ię  n ik t  z e  s łu ż b y  h o le lo w e j ,  na w ła s n ą  r ę k ę  p o s t a n o w i ł  szu  
k a ć  C h iń c z v k o .

O k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  ż e  to w c a le  n ie  b y ł o  ta k ie  ła t w e ,  p o ­
n ie w a ż  k o r y t a r z e  t w o r z y ły  is tn y  la b ir y n t .  W i d o c z n i e  n o te l 
b y ł  w y b u d o w a n y  d a w n o  i p o c z ą t k o w o  m ia ł  o b s łu g iw a ć  n ie ­
w ie lk ą  i lo a ć  g c ś c i .  P o t e m  w  m ia r ę  r o z r o s t u  m ia s t a  r o b i o n o  
n a  w s z e lk ie  s p o s o b y  d o b u d ó w k i ,  łą c z ą c  j e  b e z p la n o w o  i c h a ­
o t y c z n ie  w  c a ło ś ć .

P o k ó j  1 1 7  b y ł  w  n o w e j  o f i c y n ie  i w  s a m y m  k o ń c a  d łu ­
g ie g o  k o r y t a r z a .  Z a  n im  w id n ia ły  t y lk o  ła z ie n k a  i  t o a le ta .

K o ś c ie s z a  c h c i a ł  ju ż  z a p u k a ć ,  le c z  p r z y p o m n ia ł  s o b ie ,  że  
C h iń c z y k  b y ł  z a w s z e  ja k  z ig ły  u n r a n y  i o d ś w ie ż o n y  —  w o ­
b e c  te g o  n ie  z a s z k o d z i ł o b y  s p r a w d z ić  s w ó j  w y g lą d  p r z e d  w i ­
z y tą  i r z u c i ć  o k ie m  w  lu s t r o .  C h c ia ł  s ię  z a p r e z e n t o w a ć  m o ż ­
l iw ie  p r z y z w o i c i e  p r z e d  w y p ie lę g n o w a n y m  C h iń c z y k ie m .

W s z e d ł  d o  ła z ie n k i ,  g d z ie  w i? i a ło  n ie w ie lk ie  lu s t r o  P r z y ­
g ła d z i ł  w ło s y ,  p o p r a w  k r a w a t ,  s p o j r z a ł  n a  r ę c e  i n aw re t  n a  
p a z n o k c ie ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  s z c z e g ó ły ,  k t ó r e  d o  te j p o r y  
b y ły  m u  n a jz u p e łn ie j  o b o ję t n e .

J u ż  c h c ia ł  o p u ś c i ć  ła z ie n k ę ,  g d y  u s ły s z a ł  r o z m o w ę .  W y ­
la ło  m u  s ię , że  p o z n a ł  g ło s  d o k t o r a  C i in g w h a . Z a t r z y m a ł  s ię  
•i d r z w ia m i ,  w  k t ó r y c h  b y ł o  o k ] ą g łe  o s z k lo n e  o k ie n k o .

P o  c h w i l i  u j r z a ł  C h iń c z y k a ,  o d p r o w a d z a ją c e g o  z h o n o r a -  
i w y s o k ie g o  b a r c z y s t e g o  m ę ż c z y z n ę  w  m e lo n ik u ,  z s u n ię ty m  
i c z u b e k  g ł o w y  i z  g r u b j m  t l e ją c y m  c y g a r e m  w  u s ta ch .

N ie ja s n e  u c z u c ie  p o d p o w i e d z i a ł o  K o ś c ie s z y .  ż e  te o d w ie  
iz m y  m a ją  ja k iś  z w ią z e k  z je g o  z a p o r ą  w o d n ą ,  Z  k i lk u  o b u  

• dron n ie  w y m ie n io n y c h  z d a ń  z r o z u m ia ł  z a le d w ie  s ł o w a J „ a l l  
r .g h t “  —  „ b e d z i e  z r o b i o n e "  !...

'  J e g o m o ś ć  w  m e lo n ik u  u s z e d ł  k i lk a n a ś c ie  k r o k ó w  i z n ik ł  
w  p o k o ju  p o  p r a w e j  s t r o n ie  k o r y t a r z a .  K o ś c ie s z a  z a u w a ż y ł  
i z a m ie ‘ a ł  n u m e r  te g o  p o k o ju  - -  113. D o k t o r  C z in g w h a  c o f ­
n ą ł  s ię  vz fv m  m o m e n c ie  o d  p r o g u  i w r a c a ją c ,  u c h y l i ł  s z e ­
r z e j d r z w i ,  a w -ów -czas K o ś c ie s z a  s p o s t r z e g ł  w  g łę b i  p o k o ju  —  
W a n g a  L e e .

J e s z c z e  p a r ę  m in u t  s ta ł p r z y  o k ie n k u ,  p o t e m  w y s u n ą ł  uę

o s t r o ż n ie  z ła z ie n k i ,  d o t a r ł  d o  s c h o d ó w ,  z b ie g ł  w  d ó ł  i  w r e s z ­
c ie  p r z e z  h a ll . w  k t ó r j  m  c ią g le  n ik o g o  n ie  b W o , w y d o s t a ł  s ię  
n a  u l ic ę .

P o  n a m y ś le  o s ą d z i ł ,  ż e  s k o r o  tu z a s ta ł  W a n g a  L e e ,  to  z a ­
m ie r z o n e  o d w ie d z in y  d o k t o r a  C z in g w h a  są  te r a z  z u p e łn ie  
b e z ce in w -e . Z  k o te i  z a c z ą ł  s ię  z a s t a n a w ia ć ,  k im  m ó g ł  b y ć  j e ­
g o m o ś ć  w  m e l o n ik u :  n i °  w y g lą d a ł  n a  p r z e m y s ło w c a ,  a n i n a  
in ż y n ie r a ,  a n i  n a  r o b o t n ik a .

P o g r ą ż o n y  w  ty c h  r o z w a ż a n ia c h  K o ś c ie s z a  n ie p o s t r z e ż e ­
n ie  d o s z e d ł  dn  d w o r c a  k o l e j o w e g o ,  p r z e d  k t ó r y m  s ta ł  s z n u r  
t a k s ó w e k . Z b l i ż y ł  s ię  d o  j e d n e j  z  n ic h  i z a p y t a ł  o  W o o d w o r t h  
L a k e .

—  M o g ę  ta m  p a n a  z a w ie ź ć  —  p o w ie d z i a ł  s z o fe r .  —  M o z ę  
p a n  p r a c u je  n a  b u a o w ie  z a p o r y ?

—  N ie , c h c ia łb y m  ty lk o  z o b a c z y ć . . .
— N o ,  to  p r o s z ę ,  n ie c h  p a n  s ia d a !

S a m o c h ó d  r u s z y ł .  P r z e je c h a ł  p r z e z  ś r ó d m ie ś c ie ,  w  k t ó r y m  
ju ż  s ię  r o z p o c z ę ł o  ż y c i e :  s p a c e r o w a ły  w y s t r o jo n e  k o b ie t y ,  
n ia ń k i  In d ia n Ł  z  d z ie ć m i ,  ś p ie s z y l i  w y e ie g a n t o w a n i  m ł o -  
d z h ń c y ,  p r z e m y k a l i  s ię  o lb r z y m y  d r w a le  i  t r a p e r z y .  P o t e m  
ta k s ó w k a  m in ę ła  s z e r o k o  r o z r z u c o n ą  d z ie ln i c ę  p o r t o w ą ,  z a ­
m ie s z k a łą  p r z e z  lu d z i  l ó ż u y e h  r a s  i n a r o d o w o ś c i ,  p r z e le c ia ­
ła  p r z e z  p a r ę  m o s tó w -, ł ą c z ą c y c h  w y s e p k i  K a i,  n a  k t ó r y c h  l e -  

a ł o  m ia s t o  P r in c e  R u p e r t ,  i p o m k n ę ła  s z y b k o  w y b o is t a  s z o ­
są w  g łą b  k r a ju ,  w g ó r y

Z a  m ia s t e m  s a m o c h ó d  p r z e je c h a ł  p a r ę  m i l  p o  o t w a r t e j  
x w z g lę d n ie  r ó w n e j  p r z e s t r z e n i .  D a le j  s z o s a  b i e g ła  p r z e z  
o g r o m n e  la s y , p o k r y w a ją c e  s t o k i  g ó r ,  w z la t y w a ła  n a  d o ś ć  
z n a c z n ą  w y s o k o ś ć ,  to  z n ó w  s p a d a ła  w  d ó ł ,  p r z e c in a ją c  w ą ­
s k ie  r w ą c e  s t r u m y k i ,  s k a c z ą c e  p o  s k a ła c h . Z r z a d k a  w id z ia ło  
s ię  ta r ta k , n a  o b s z e r n e j  p o la n ie ,  z a w a lo n y  p o t ę ż n y m i  k l o c a ­
m i i s t o s a m i ju ż  p r z e t a r t e g o  d r z e w a ;  o d  c z a s u  d o  c z a s u  m i ­
g a ły  p o n u r e  d o m k i ,  z b u d o w -a n e  n a  p o d o b ie ń s t w o  s t r a ż n ic .

D. c. a
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